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GROSZY 


W Ministerstwie 
sprawiediiw: ści 
bez zmian 


Z dobrze polnformowanych 

ól politycznych donoszą Że 4a 
powiadane przesunięcia w gabi- 
ncuię preinyera Hrystora w ka- 
tuym bądź razie nie dotyczą re 
Sortu ministra sprawiedliwości. 
Min. Czeslaw Michalowski za- 
chowa aadul swą tekę. 


Sensacyjny proces 
lekarza 


Na wokandzie Sądu Okręg» 
wego w Radomiu enajdzie SIĘ 
w dniu 49% » m. niezwykle cie- 
kawy prows lekarza urzędowi 
go o odmowę udzielenia purnu- 
cy lekarskiej. W roku ubiegłym 
do kauom a przybył na kurs 
nauczycielski nauczycie! z pro- 
wincji Uerlata, Derlata poczuł 
sią w czasie wykładów niedu- 
brze, wobic czego zaiosił się 
do lekarza puwiatowego dr. Lui 
kowskiego z prośbą o zbadanie. 
Doktór odmówił zbadania, gdvż 
na karcie wydanej przez inspe- 
ktorat szkolry brakło pieczęci. 

W kilna godzin potem nieprzy 
jęty przez iekarza chery zmarł. 
Ponieważ lekarz powiatowy bvl 
z urzędu obowiązany do udzie- 
lenia pomocy lekarskiej, został 
on przez prokuraturę pociagnie 
ty do odpow,edziatności karucj i 
sprawa ta będzie obecnie rozpa- 
trywana przez Sąd, 


Pierwszy w Polsce 
skiep sowiecki 


Niebawem powstanie w Pol- 
sce pierwszy sklep sprzedaży 
wyrobów sowieckich. Sklep ten 
powstaje w Warszawie i mie- 
ścić się będzie w śródmieściu. 
Przy ul. Marszałkowskiej. tni- 
clatorami załążenia sklepu sa 
spółki imiportujące artykuły so 
wieckie do Polski. Należy zazna 
czyć, że sklep sowiecki istnieje 
już w Berlinie. 


Młodzież szkolna 
otrzyma ulgi kolejawe 


Ministerstwo Komunikacji wy 
ało zarządzenie do kas kolejo- 
Wych w sprawie ulg przejazdu- 
Wych dla młodzieży szkolnej w 
Okresie feryj Wielkanocnych 

iodzież szkolna korzystać bę- 
dzie z 50 p.oc. zniżki przy prze 
lazdach III cią klasą w okresie 


r dn. 23 b. m. do dn. 4-go kwie 
a. 


Glunkiewiczowa w stolicy 


zw ub. sobotę prayjechała do 

Arezawy C'unkiewiozowa | od- 

opla naradę z obrońcą i przed. 
wie alami władz. 


Zwycięstwo osady 
Wloślarskie] Cambridge 


p ptr. Doroczne anotkanie 

Vedzy reprrzentacjarni wioślur- 
i Petai uniw csytetów Cambridge 
Btw Xford zakończyło Rię zwycię- 
bi wem osady Cumbridye Dystarg 
U wynos] RIRI mir. a czas 
ząjcieze ów 19-11. Teworoczne 
? oye estwo Cambridge jest 9-em 
43 Rdn. Dotyr Cambridge wygra 
razy, a Oxford — 40. 
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KRAKOWSKIE 


GAZETA CODZIENNA DLA WSZYSTKICH 
| an EZE a noo 5 __ ROR owamo> o. / _ —-AWN|WONONNNORJE"N=""CINNNNNN="RN 
Kraków, Wtorek 22 Marca 1932 


Jeśli Irlandczycy nie badą płacili 


Anglia grozi krwawą wojną 


LONDYN. Kanclerz Skarbu 
Anugfji, Chamberlain, w mo- 
wię wygłoszunej w ub. sobotę. 
oświadczył. ze jeśli Irlandja nie 
będzie chciała płacić 4 nuljonów 


funtów rocznie, Anglja nie cof- | dzy Anglją s Irlanc ją, 


nie się przed  najostrzejszemi 


bojowa mowa kanclerza. 


środkami i nawet inoże powto- | zwrócona przeciw nowemu rzą- 


rzyć okres lat 1920--22, gdy | Jowi 


irlandzkieniu, wywołała 


iczyła się krwawa wojna mię- bolbrzymie poruszenie. 


Japończycy rządzą Mandżurią::: 


a w międzyczasie prowadzą konferencje 


RYGA (ATE). — Według do 
iesień sowieckich szereg wyż 
szych sianowisk w rządzie re- 
pupi.ki mandżurskiej zajętych 
sostało przez urzędników japoń 
skich. 

Członek sztabu japońskiego w 
Mandżurji mianowany został 
szefem kancelari rządu man- 
dżurskiego, Byiy konsul japoń- 


ski w Charbinie został miana- 
wany dyrektorem departamen- 
.u spraw zagranicznych Man- 
ażurji. Dyrektorem cepartamen 
tu kolei żelaznych mianowany 
sostał Japończyk. 

W ten sposób kierownictwo 
sprawami zagranicznemi, kole- 
jowemi, oraz ogólny nadzór nad 
działalnością rządu mandżur- 


skiego oddany zostal ur:⁄ dni- 


A ońskim. 
JGHAJ. Odbyła się w 
kw konsulatu chińskiego 


konferencia między ambasado- 
rem angielskim Lampsonem a 
delegatami rządu eh.ńskiego i 
japońskiego. Po kilkogodzinnej 
yskusji konferencja nie dała 
rezultatu. 3 


Jak się zatruwa opinię? 


Łajdackie sposoby reklamy 


GENEWA. (P.A.T). „Journal 
le Geneve” (gazela genewska) 
ogłasza artykuł p. t.: „Jak za- 
truwa się opinię . W artykule 
tym dziennik omówił powieść 
qiemieckiego autora  Nitrama, 
fantazjujacą na temat wtargnię- 
cia wojsk polskich do Prus 


Wschodnicn. Artykuł omawia 
;posób, w jaki wydawca  księ- 
‘arz i dzienniki niem.eckie re- 
klamują tę książkę. 

Dziennik przytacza manife- 
stacje antvpolskie, 
wielkiemi afiszami p. t: „Woj- 
ska polskie przekroczyły Prusy 


wachoanie"” które wywieszone 
były w księśarniach i które pu 
bliczhość wzięła za najświeższą 
w.adomość. Opisując tę fakty. 
dzionnik oświadcza, że są one 


wywołane loskonałą ilustracją użyteczno- 


ici pronozycji polskiej w spra- 
wie rozbrojenia moralnego. 


Schwytanie mordercy b. premjera 


AresztC „anie hersztów komunistycznych w Hiszpanji 


SEWILLA. (Hiszpania). [P.A 
[.). W miejscowości Carmona 
policja zaaresztowała Ramona 
Casanellas, jednego z morder- 
ców b. premiera Eudardo Datto, 
oraz 6-ciu osobników, w tej licz 


bie jedną kobietę którzy mu 
towarzyszyli. Casanellas dług! 
czas przebywał w Rosji Sow.ec 
kiej i wrócił do Hiszpanii po og- 
łoszeniu republiki. Obecnie je- 
chał z Barcelony do Sewlli, 


śrosię komunistycznym. Wszy- 
scy aresztowani zaopatrzeni by 
li w w Bori paszporty, dato- 
wane w linie. 


Siekierą zamordował swą żonę 


Oburzony tłum zlinczował zbrodniarza 


ŁÓDŹ. (tel. wł). Terenem o- 
dydnego zabójstwa była wczo- 
raj ulica Przędzalniana 26. Za- 
m.eszkały tam 32-letni Andrzej 
Henke, notoryczny p.jak i awan 
turnik, stale bił i katował swą 
żonę 28-letnią Wacławę. Poza 
tem opryszek nie dawał nie- 
szczęśliwej kobiecie na utrzy- 
manie. 


Wróciwszy wczoraj o półno- 
cy do domu, Henke chwycił sie- 
kierę i rzucił się na żonę, zada- 
„ac jej naoślep 5 ciosów. 

Gdy kobieta zdołała wyrwać 
się z rąk krwawego oprawcy i 
wybiec na korytarz, Henke do- 
gonił ją i 3 ciosami sztyletu, 
położył trupem, 

Na miejsce potwornego zabój 


stwa zbiegli się lokatorzy i uj- 
rzawszy zwłoki kobiety obez- 
władnili zbrodniarza i poczęli 
go tłuc niemiłosiernie. Dopiero 
przybycie policji położyło kres 
zajściu, 

Mordercę w stanie bezna- 
a przewieziono do szpi- 
tala. 


Wstrzymać masowe eksmisje 


one katastrofą gospodarczą 


bo grożą 


Wczoraj odbył się w Warsza 
wie zjazd delegatów Zrzesze- 
nia Związków i Stowarzyszeń 
Lokatorskich w Polsce, na któ 
ry przybyli delegaci z 14 miast. 
Przewodniczył zjazdowi p. 
Świeboda z Lublina. Po ożywio- 
nej dyskusji powzięto następu- 
jące uchwały: 

1) Zjazd. biorąc pod uwage 
ciężką sytuacje mas lokator- 
skich, wynikła skutek be ubo- 
cia, redukcji. płac Ì t. p., zmniej 


szone  mużliwości płatnicze 
wszystkich. stwierdza, Że 
czynsz koitornego dochodzł o- 
becnie do 50 proc. bu iżetu oby 
wateli i jest w rażą :ej Sprzecz- 
ności ze stanem gospodarcz 
mas lokatorskich. Wzywa więc 
do rozpoczęcia akcji o zniżkę 
komornego w starych i nowych 
domach. 

2) Zjazd popiera wystąpienia 
oryanizacyj lokatorskich w spra 
wie zawieszenia ekstnisyj na o0- 


kres trwaała ostrego kryzysu i 
stwierdza, że masowe eksmusje 
mugą stać się katastrofą. 

3) Zjazd wzywa czynniki mia 
rodajne do rozwinięcia akcji bu 
dowlanej na szeroką skalę.” 

Jak się dowiadujemy, w każ- 
dem większem mieście oczekuje 
wykonania po kilka tysięcy wy 
roków eksinisyjnych. W Łodzi 
i Lublinie grozi eksmisja 5.000 
rodzin. W Warszawie liczba ta 
sięga 7.000 rodzin. 


gdzie miał przemawiać na 
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Amerykański minister rolnic. 
twa po lat do wiadomości. że rząd 
St Zjedn rvspocznie wkrótce e 
nerziczną tamnpanje za sprzedaża 
zbuża į; bawcłny w Furopie. 

— (3), — 

Pierwszy sps luduości w pań. 
stwie wutyżknuskiem wykazal, że 
w wruniczehb państwa papieskie- 
go mieszka RUO obywateli. 


—:0:— 
radzie w węzieniu G. P. LL 
zostal DE wyrok smera nad o- 
bywatelem sowieckim Anapem, oskar- 
żonym o przygotowanie zamachu na po 
IZ pospieszny. kursujący pomiędzy 
| Moskwą + Leningradem. 


Hindenburg 


ma zapewniony 
fotel prezydenia 


BERLIN. (P. A.T.). Kierownic 
two partji niemiecko-narodo 
wej uchwaliło n.e brać uazialu 
ahtywnego w 2-giem głosowa» 
niu na prezydenta Rzeszy. Wo- 
bec kandydatury Hindenburga 
niem ecko-narodowi pozostają 
nadal w opozycji, uważając przy 
tem wybór jego, wobec wyni- 
ków 1-go glosowania, za zape- 
wniony. 


Lot na wysokość 


8500 metrów 

LIPSK, (PAT). — Wczoraj 
rano o gode. 9 inin. 10 z lotw- 
ska w Biuerfcld kołu Lipska 
wystaritowa! ponownie do lotu 
na wysokość pod stratosferę ha 
lon „Ernst Iiranderburg", pilo- 
wwany preez członka poprze- 
dniej wyprawy mechanika Schi 
tzera. W ptwartej gondoli bała 
nu umieszczone zostały różne 
aparaty techniczne, przy pomo 
cy których obserwator Saksdorf 
dokonać miał ponuarów meteo: 
rołowiczny"h. 

Balon „Prist“ wylądował o- 
koło 4-ej pol. na terytorium 
czeskosłowackiem w miejscowo 
ści Feldsberg Balon osiągał 
maksymalną wysokość 8.500 
metrów, 


Okropne samobójstwo 


młodej kobiety 
Przecęła sobie żyły, poderźnęta 
gardło | WYJIKŁO Oczy 
LWÓW. (tel. wł.) Wpobiiżu 
Lwowa, na wzgórzach Kaiser 
waldu, znaleziono niłodą kobre” 
ty, leżący w kaluży krwi Przy 
były lekarz Pogotowia stwier- 
dzi} u kobiety poderżnięcie gar: 
dła, przecięcie żył i ślepotę. 
Desperatką okazała się 20 le! 
nia Bolesława Patyńska. W ub 
piątek, Patyńska, postanawia 
popełnić samobójstwo i w nm 
celu przecięła sobie nożem k 
chennym żyły u rąk. następi r 


obficie Krwawiąc, poderżne ła. 
sobie gardło. Celem przy śpie: 
szenia Śmierci usiłow aa wyw 


butelkę jodviy, ale uczwaće 
nieszczęśliwie, wvpatatrn = | 
oczy. 

Samobójczynię przewiezen a 
w agonji dv Szpitara. Strasz' 
we samobójstwo młodej uz ew- 
czyny wywołało w calem mis- 
ście wstrząsające wrażenie. 


Str. 2. À 


Pan, który lubi chłopczyków... 


Przed sądem stanął chłopczyk, który ukradł obiecane dary 


O: rumianej twarzy, rozczo-| — Proszę sądu, — tłumaczy 
chrany blondynek, 19-letni Cze | Wierzbicki ściszonym głosem, 
sław Wierzbicki, odpowiadał |— on też.. pan Władzio i je- 
przed sądem okręgowym za kra | go... 
dzież. Sprawa napozór pospoli- Okśźie łe ; 

i mE azuje się, że chłopak za 
„ta, a jednak przedstawiająca ko | posrednictwem pana T. otrzy- 


palnię ciekawych okoliczności, 
odsłaniających co chwila nagą 
ohydę. 


mał posadę w magistracie — 
również „w innym wydziale“ — 
bo w Z. O. M. 


Okradzionym został p. Wła- 
dysław T., zamieszkały TRB ul. | Matka oskarżonego tak tłu- 
Krochmalnej 47. Złożony na sto| maczy cały wypadek. 
łe sędziowskim tobołek skra-| — Wszystkiemu jest winien 
dzionych rzeczy przemawiał za|pan T. To on rozbałamucił mi 
brakiem gustu złodzieja i jego |chłopaka, trzymał u siebie, no- 
'shciwością, Czego tam nie by- |cował, dawał łakocie, cukierki.. 
ło?! Trzy kapelusze, dwie pary | Mam sześcioro dzieci i dałabym 
spodni i dwie różne marynarki, |sobie radę, żadne nie chodziło- 
głaszcz, obuwie, bielizna i róż-|by głodne... Jak Czesia zabola 
ae drobne przedmioty, a wśród ļła głowa, to pan T. zaraz przy- 


nich rewolwer i... okulary. 


wam? — pyta sędzia. 


ieżdżał do nas, przywoził ze so 


Na cóż to wszystko było |bą pomarańcze i winogrona, 


słaskał go i całował... chłopa- 


_— A tak sobie, — odpowie- | kowi te wszystkie rzeczy, co on 
dział, rumieniąc się młody chło |Z nim wyrabiał na mózg padły... 


pak, — zresztą pan Władzio o- 
biecał mnie to dać... 

> — Obiecał, ale nie dał i mo- 
łe później nie chciał dać? Za 
ccż zresztą miał wam dawać ty- 
le rzeczy? 


| = A.. a.. bo pan Władzio |4 


bardzo mnie lubił, ściskał i pieś 
eil.. On wogóle lubi chłopczy- 
_ Taka odpowiedź budzi kolo- 
saline poruszenie wśród publicz 
ności, obecnej na sali rozpraw 
Początkowo słychać pomruki 
niedowierzania, które później 
przeradzają się w ogólne potę- 
mienie, pea 

Sędzia stara się dowiedzieć 
czegoś więcej 
nym, zaczyna wypytywać świad 
ków o jego tryb życia. Gospo- 
sia pana T. pani Nowakowska 
w ucieszy sposób opowiada. 

— Ja, proszę sądu, pracuję w 
magistracie... przy szaletach... 

— Cóż to ma wspólnego ze 
sprawą? 

„— Bo pan T. też pracuje w 
—Magistracie, tylko w innym wy 

dziale... 

Publiczność z trudem tłumi 
śmiech. 

— Ja się wychowałem u mat 
ki pana T. i pózniej zostałam na 
dal. Pan mnie uczył gotować... 

— Smacznego! —  mrucży 
ktoś głośno — podawała papier 
w szaletach i gotowała swemu 
spanu". 

Sędzia ucisza. 

Oio nasz pan, proszę są- 
du, miał złote serce dla chop- 
ców. Opiekował się nimł i po- 
magał. Niejeden dostał dzięki 
niemu pracę... 

Wierzbicki sprowadził właś 
nie jednego takiego, swego kole 
ge., chłopaka również o zdrowej 
„czerwonej twarzy. 

— Pócóż on w tej sprawie? 
.— pyta sędzia. 

(m "r wj | 


Przemytnicy 


, Każdy wię, że przemyunicy. 


uorami, 

cichaczem przechodzą zieloną granicę... 
-A chociaż okolicę, 

straż szczelnie obsiawia, 

to jednak nie często obławia 

się towarami, 

gdyż z pczemytnikami 

nie jest łatwa sprawat.... 

Woda, deszcz, trawa 

klady zacierają... 

— Hulają 
` więc bezkarnie sprytni. przemytnicy. 


On chodzi teraz jak głupi i 
wszyscy się z niego śmieją... , 

Ponieważ pan T. nie przy- 
szedł na rozprawę, nie można 
było dowiedzieć się wprost z je 
fo ust, co te „wszystkie rzeczy" 
oznaczały i na czem polegały, 
rhoć domyślać si ęmożna dużo. 
W powiedzeniu „lubi chłopczy- 
ków“ nic się nie kryje a wszyst 
zo iest zrozumiałe i jasne. 

Zrozumiał to również i sę- 
dzia, wymierzając chłopakowi 
za kradzież łagodną karę czte- 
rech miesięcy więzienia z za- 
wieszeniem. Sędzia ogłosił, że 
skazany zasłusuje na pobłażli- 
wość ze wzgledu na „pewne o 
koliczności". I tu choć nie by- 
to powiedziane wprost, o jakie. 
okoliczności chodzi, wszyscy 
doskonale zrozumieli. Zepsucie 
i deseneracja w wielkich mia- 
stach czyni takie postępy, że 
nie potrzebuje już reklamy. 


DANIEL BACHRACH. 
KREW =" GM 


Sensacyjne 


ladami przestępców 


pamiętniki 


b. aspiranta Warszawskiego Urzędu Śledczego 


Straszna tajemnica 


W długolezniej mojej prakty- 
ce miałem bardzo dużo spraw, 
które laikowi wydadzą się 
wprost nieprawdopodobne, a 


o poszkodowa- | szanowni czytelnicy i czytelnicz 


ki po przeczytaniu niniejszej 
opowieści z pewnością powi- 
dzą, że jest to tylka twór bujnej 
wyobraźni, a jednak wypadek 
tën miał miejsce w czasie mojei 
działalnosci w policji angicl- 
skiej. Za wyjątkiem nazwisk, 
wszystkie podane przeze mnie 
fakty są autentyczne i oparte 
da przechowywanych notat- 
kach. 
Pewnego ranka do urzędu 
śledczego (City police) zgłosił 
Się bardzo bogaty przemysło- 
wiec Russel z zameldowaniem 
o dokonywanych w jego domu 
systematycznych kradzieżach. 
Ze słów jego wynikało, że po- 
czątkowo z mieszkania jego gı- 
hęly małowartościowe przedm:9 
ty idlatego nie meldował o 
tem policji. jednakże w przed- 
dzień jeg» przybycia do nas 
żgihęło mu z kasy osiemset 
pięćdziesiąt -~ funtów szterlin- 
gów, suma bądź;có bądź nawet 
dla ; tak bozatego człowieka 
dość poważna 
' =— Przyznam się panom, że 
czkolwiek jest to pokaźna sum- 
ca, -— rozpoczął meldujący. 
zwracając się do inspektora Bar 
telsa ido mmie, —" to nie rozch» 
dz! mi się o te pieniądze. a idzie 
mi tylko o ujęcie sprawcy. Go- 
tów nawet jestem całkowitą su 
mę poświęcić na nagrodę, a na 
wet coś jesżcze dodać do tego: 
Przyznńacie panawie, że jest to 
nader przykre mięć w swojem 
środowisku złodzieja i nie wie- 
dzieć, kim on ięst. — Oczywi- 
Scie, że jest to bardzo nieprzy- 
jcmne i postaramy się sprawę 
tę wyświetlić i zdemaskować zło 
dzieja. Zechce nam pan teraz n») 
wiedzieć, kiedy miała miejsce 
pierwsza kradzież — odpowie- 
dział inspektor Bartels. 
ussel namyślał się 
chwilę. 
-- Q ile sobie przypominam. 
to po raz pierwszy zginął przed, 
trzema miesiącami złoty zega- 


przez 


poleo. „oka straży” nar każdei: granicy. | rek mojej żony. Paczątkowo by 


Servus 


liśmy przekonani, że żona so 


młodej dziewczyny 


zgubiła na ulicy i nie przykła- 
daliśmy do tego najmniejszej 
wagi, lecz już kilka dni później 
zamężna najstarsza moja córka, 
bawiąca u nas w gościnie, zau- 
ważyła brak drogocenncgo pier 
ścionka beylantowego, który 
pozostawiła na stoliku w swoim 
pokoju. Wykluczone było, aż- 
by go zgubiła, albowiem uda- 
jąc się na spoczynek, miała go 
jeszcze, co sobie dokładnie przy 
pomina, a zaraz następnego 
ranka zauważyła zniknięcie. 

— Czy prócz tego jeszcze 
coś zginęło? — zapytałem. 

— Owszem Przed dwoma ty 
godniami zginęła synowi złota 
papierośnica. Co do tego niema 
również najmniejszych wątpl:- 
wości, albowiem syn mój przy 
pomina sobie zupełnie dokładnie 
że po przyjściu od domu na o- 
biad napełni: papierośnicę pa- 
pierosami, a kiędy wieczorem, 
idąc do miasta, chciał ją wziąć 
ze stolika, zauważył jej zniknię- 
cie. Ostatnia kradzież najbar- 
dziej zagadkowa miała mieisce 
wczoraj, mianowicie, kiedy z 
kasy mei skradziono 850 fun- 
tów. 

— Czy kasa była zamknięta 
na klucz? — zapytał inspektor 
Bartels. 

— Tak jest i klucz miałem 
zawsze przy stbie, a tylko wie 
czorem, kładąc się spać, kła- 
dłem go wraz z innemi klucza- 
mi na nocnym stoliku. 

.— Czy dla otwarcia - kasy 
wystarczyło zwyczajńie ótwo- 
rzyć ją kluczem, czy też był to 
jakiś sekretny zamek, naprzy- 
kład nastawiony na jakieś imię 
lub litery? — zapytałem. 

— Niestety. jest to kasa sta- 
rego typu i dla otwarcia jej w 
zupełności wystarczył klucz. 
Muszę jednak zaznaczyć, że jest 
to zamek bardzo skomplikowa- 
ny i kasa nie dałaby się otwo- 
rzyć podrobionym kluczem. Nie 
ulega dla mnie watpliwości, że 
kasa otwarta została moim wła 
snvm kluczem co "wobec po- 
przednich kradzieży jest jaknai 
bardziej prawdopodobne. 


Dalszy ciąś nastąpi. 


or = 


S | 
Wesoły Kącik 


| 
Ba d 
KOTY W MARCU 


Pierwsze zwiastunki wiosny 
w mieście, miłosne miauczenia 
kotów, nie dają mi spać. 

Przewracam się z boku na 
bok, lecz zasnąć nie mogę... 

— Miau, miau, miaaauu... 

Wsłuchuję się w żałosne 
miauczenie i zdaje mi się, że ro 
zumiem... 

— Miaaau... — skarży się ża 
łośnie młoda kotka — już mnie 
nie kochasz, tak, jak dawniej... 
Jesteś ospały, nie ruszasz się 
wcale... 

— Miau... = odpowiada smut 
nym głosem kot. — Nie mam 
sił do miłości, moja droga... Kry 
zys... Wszystkie myszy wyzdy- 
chały z głodu, jestem bezrobot- 
ny... 


T 

— Miau... — słyszę djalog mi 
łosny innej pary kochanków, — 
dłacześoś tak późno przyszła? 

— Bo mnie moja stara panna 
nie puszcza. Pieści mnie i pie- 
ści, aż do obrzydzenia... 

— Chciałem już iść po ciebie. 

— Miau... nie trzeba, bo cię 
przepędzi szczotką. Ona nie 
znosi mężczyzn... 

— To zupełnie tak, jak ta 
stara brzydka kotka od pieka- 
rza, której żaden kot nie chciał 
nigdy tknąć... 

e $ a 

— Miau, miau.. patrz, idzie 
ten stary dureń, który w nas 
stale ciska kamieniami... 

-— Miau... czy wiesz, dlacze- 
go ciska? 

— Dlaczego? 

— Bo zły, że już nie może 
tak jak my.., 

— Miau, miau, miau... — śmie 
lą się wesoło koty. 


r . . d 
A oto para kocia opowiada 


sobie o swoich gospodyniach: 
— Miau.. moja pani wyrzu- 
ciła starego amanta i ma nowe 
ro: Nie wiem, co ona w nim wi- 
zi. 
downy.. Tak pięknie pachniał, 


jak ser szwajcarski, a ten nowy| 


*est wstrętny... Śmierdzi perfu- 
mami, że stać przy nim nie moż 
na. 

— Miau, miau... moja też ma 
noweśo narzeczonego... Nie zno 
szę go, bo mnie stale spędza z 
kanapy i ciągnie na nią moją 
panią... 

— Miau... jesteś o nią zazdros 
ny, czy o kanapę?... 

— Przedewszystkiem o kana 
pę, ale o panią też... Nic dziw- 
nego, kochamy się już od roku... 


— Miau... nie możesz tego 
bubka podrapać?... 

— Miau, miau... gorzej się 
zemściłem... 

— Miau? 


— Narobiłem mu w kalosze. 


Napoleon Sadek. 


Tamten pierwszy Był ew- |. 


CO MÓWI LUD? 


ROZPACZLIWY LIST SZOFERA 


Otrzymaliśmy list od szofera 
właściciela dwóch taksówek. P 
Wojciecha S. (adres w posiada- 
niu redakcji). List ten jest wy” 
mowną skargą człowieka, obatr” 
wonego nadriernemi podatkami 
i świadczy aż nadia dobitnie, jasą 
krzywdę wyrządzają one człowie 
kowi praey. 

Oto treść tego listu: 

Szanowny Redaktorze! | 

Jestem stałym czytelnikiem „0- 
atatnich Wiadomości“, ośmielam 
się więc prosić o poradę bo ju? 
sam nie mogę dać sobie rady. J3- 
stem właścicielem dwóch taksó 
wek. od roku 1926 i do tego cza 
su, jak mogłem, tak sobie radzi- 
łem. ale w tym roku już odcho* 
dze od rozumu i nie wiem, co ro 
hić. Zwracam się wiec do ciebie: 
Kochany R.daktorze o poradę. 

Mam na utrzymaniu. awoją 
matky, lat 79 teściowę, lat 80. sy* 
na lat 11. córkę, lat 9 i żonę, a ja 
jeden do utrzymania ich. więc 
pracuję dzie 1 noe į już z sił ^- 
nadam. jak również i na duchu 
bo trace ze wszystkiem nańzieję: 
że nie dam 1ady wypracować, 
= Bo oto w "ckn 1931 nałożwli na 
mnie takie podatki, że nie jestem 
ich w stanie zapłacić. 

Patent ug 1982 rok 146; obroto- 
WY —- za 1931 r. — 404 zł, docho- 
dowy za 1930 r. — 469 zł, drogo- 
wy a, 1931 r. — 1120 zł -razem 

Wobec tego. że nie mam gotów” 
ki i odrazu płacić nie mogę, to 
dochodzą procenta 

A bonto tych podatków dałem 
już 935 złotych, ale żeby resztę 
zapłacić nle mam i nie widzę mo- 
żności, bym mógł tyle zarobić. 

Zarobki na taksówce wynoszą 
przeciętnie 25 złotych dziennie. 
ale wypala się benzyny 8 lit., co 
kosztuje 6-56 gr. duchodzi procent 
szofera 7,50 gr, oliwa i smar | 
1 zł. -- razem rozchód 15 zł. 6 gr 
Taksówka w roku musi stać u tā- 
kiernika 12 dni. remont motoru 15 
dni, przygotowanie na komisje 
techniczną -- 6 dni — razem 4% 
dni, a nieprzewidzianych dni tez 
dochodzi sporo. Jak resory, dy- 
namo, magueto, chłodnica loży- 
ska bolee, licznik i td, — ʻo 
wszystko się częste psuje I musi 
stać ze 40 dni, razem więc 73 dni- 

A więc 940 wr. pozostaje na te 
wszystkie roboty i podatki i u- 
trzymanie domu. Jak widać z te- 
xo takich podatków płacić nie 
można. Byłem u pana Naczelu - 
ka w Kasie Skarbowej przy „ul 
Markowskiej Nr. 14, to powi 
dział mi, że en nie-na to nie po- 
radzi. bo to komisja szacnnkowa 
tak nazmaczyła. - 

Oiebie, Szanowny, Redaktorze 
proszę © poradę, bo jestem w kry 
tycznem położeniu. jak mam po- 
stąpić z tym podatkiem. 


Z poważaniem 
Wojciech 8. 
Niestety. Drogi Panie, jesteśmy 
też bezsilni. Zwracamy tylko ta 
droga uwagę władz na to, że sto! 
Pan na skraju rozpaczy. 


„Bezpłatna 
pomoc prawna 


RADJO 


ROZGŁOŚNIA 
WARSZAWSKA 


12.10 Płyty gramofonowe. 1815 
Komunikat gospodarczy. 13.30 Mu 

ka lekka. 1445 „Poczytajmy 8%" 
bie (Przegląd najnowszych, wy” 
awnictw dla dzieci i mioazieży” 
1500 M. Stabile — baryton (plS” 
ty). 15-25 Odczyt z cyklu dla matu 
rzystów szkół średnich. 15 44 Ge 
da pieniężna. 16.10 Piosenki pA 
wyk. Johnsiona i Laytona 16% 
Lekcja języka francuskiego (kur 
element.). 1640 Fragmeuty z „f4 
sifala" R. Wagnera w wyk. teatri 
w Bayrouth. 17.10 „Kraj w ogniu 
(Mandżurja) 1735 Muzyka Doa 
larna. 18.50 Rozmaitości. 19 15 h Pr 
domości bieżace rolnicze. 1M 
Wiadomości sportowe. 19.35 PD 
ty gramofoncwe. 19.45 Prasow? 
Dziennik Radiowy. 20.00 Feljetof 
muzyczny zə Lwowa. 20.15 Tran 
smisja z Konserwatorium: wa 
przerwie kwadrans literacki. RE 
wela Gabriela Karskiego p. t: "y 
śnie Pani“. 2220 Felieton p. tot 
jasnego brzegu”. 2245 Recital 


ltepiamowy d-ra Pawla Wejngaf" 
jens. 


Hrabia teraz dopiero stracił całą odwagę. Flor- 
ski, przechadzając się po gabinecie, monologował: 

— Myśli hrabia, że ja nie wiem, poco hrabia tu 
przyszedł? Wiem doskonale. Książę Brewski był 
hrabiemu przeszkodą na drodze do zdobycia w spad- 
ku wielkiej fortuny. Trzeba było go sprzątnąć... 

— Panie doktorze — uniósł się Rucki, — jak pan 
śmie... ? 

— Spokojnie, hrabio, spokojnie. Nie jestem sę- 
dzią śledczym i może doprawdy się mylę. Nie mogę 
się wszakże oprzeć przekonaniu, że hrabia maczał 
w tem ręce. Mało tego. Książę już jest załatwiony, 
ale pozostaje po nim jego kochanka, a w jej łonie 
dziecko, które może być bardzo grożne dla hrabiego, 
śdyby ks. Brewska chciała je uznać za swego pra- 
wnuka. Tem bardziej, że i tak ks, Brewska nie jest 
szczególnie życzliwie uposobiona dla hrabiego. 

— Skąd pan wie? — oburzył się Rucki. 

— Czytuje się gazety, hrabio, a resztę się same- 


— Uniemożliwić poród dziecka, które ma przyjść 
na świat... 

— Ani mi się śnil 

— Albo zohydzić kochankę księcia w oczach 
księżny Brewskiej. 

— Ba, ale jak? 

— Pozbawiając Jasię wszelkich dowodów, że 
Andrzej ją kochał: listów, upominków, testamentu, 
jeżeli jaki zostawił... Księżna pomyśli, że to jaka 
wyzyskiwaczka., 

— Gdyby to było możliwe... — szepnął hrabia. 

— Wszystko można, co nie można, byle zwolna 
f zostrożna, panie hrabio. Cóż łatwiejszego, niż roz- 
porządzać się w małym skromnym pokoiku nieprzy- 
tomnego dziewczęcia. Trudności byłyby w wielkim 
domu, gdzie mnóstwo służby, ale tu... 

— Mówił pan, że czuwa tam jakaś koleżanka... 

— Nic łatwiejszego, niż pozbyć się jej na parę 
chwil. 

— Widzę, że pan wszystko przewidział. 
się pan bardzo palić do interesu? 

— Muszę. Potrzebuję pieniędzy. 


Musi 


I to niemałą 


mu kombinuje. Powiem hrabiemu teraz, co hrabia |. 
samierza... 
— Ciekawym... 


sumę. Jak dalece potrzebuję, widać z tego, że decy- 
duję się na coś tak wstrętnego. Jestem lekarzem tej 
nieszczęśliwej dziewczyny. Zaułała mi swoje życie. 
A ja je sprzedaję. To coś gorszego, niż ksiądz, któ- 
ryby naruszył tajemnicę spowiedzi. To straszliwa 
zbrodnia z mojej strony. 

— Rozumiem. Mówi mi pan to, aby podbić... ce- 
nę... 
— Chcę tylko na złej sprawie dobrze zarobić. 
Ile mi pan daje? 

— Trzydzieści tysięcy. . 

Florski pogardliwie zaprzeczył stanowczym ru- 
chem głowy. 

— Czterdzieści tysięcy... pięćdzies'ąt... 

— Mniej, niż za setkę, ręką nie ruszę... 

— Ho, ho.. ale apetycik ma doktorek niezgor- 
SZN a 

— Myśli pan, że księżna nie dałaby mi stu tysię- 
cy, gdybym jej powiedział wszystko? 

— Co? O naszej rozmowie? 

— Nie. Nie jestem zdrajcą. Powiedziałbym 
krótko: „Zmarły książę ubóstwiał pewną młodą pan- 
nę. Oto dowody. Na tej podstawie oddała mu się. 
Ufała jego słowu. Już nosi w swem łonie jego dziec- 
ko. Trzeba się nią i tem maleństwem zaopiekować. 
Uczynić je spadkobiercą. Księżna błogosławiłaby 
mnie za to odkrycie. Dałaby seteczkę. Miałbym 
pieniądze, zasługę szlachetnego uczynku i czyste su- 
mienie. A jeżeli zrobię interes z hrabią, zaprzedam 
duszę djabłu... Zresztą, co tu dużo gadać! Daje hra- 
bia sto tysięcy? Proszę odpowiedzieć tylko jednem 
słowem: tak lub nie! 

— Tak! — syknął hrabia. 

— Więc mam postąpić tak, jak mówiłem? 

— Polegam na panu. Przyniesie mi pan z poko- 
ju Jasi wszystko, co pan uzna za stosowne. Przy 
wręczaniu mi tych rzeczy, otrzyma pan żądane wyna- 
grodzenie. 

Na tem stanęło. 
myślał sobie: 
| RANE | ai] 


Hrabia wyszedł. Florski po- 


Jutro dalszy ciąg powieści p. t. 


NA „BEZDROŻACH MIŁOSCI“ 


WANIDONOG NAMI 


Wstrząsająca opowieść o miłości i zbrodni 


Ostatnie Wiadomości Sportowe 


Pogromca Nurmiego — zawodowcem 


mu rozgrywek. Podobno Karlsbad; dów. ze względu ńa swe. 
został wybrany na miejsce żjaz- 


St. 3, 


05 


— Najobrzydliwszy: zbrodniarz, jaki tylko móže 
być, z tego hrabiego. 

Poczem dodał: 

— Choć i ja nielepszy... 
do rzeczy. 


No, ale czas zabrać się 


Hrabia Rucki śpieszył tymczasem, aby załatwić 
jeszcze inną, niemniej ważną sprawę. Udał się do 
śniazdka miłosnego Jasi i Andrzeja. Nie wiedział 
numeru, ale znał z listu ulicę. Była to uL Boduena. 
Uliczka niewielka, więc łatwo było się dowiedzieć, 
chodząc od jednego dozorcy do drugiego, gdzie jest 
mieszkanko, zapisane na nazwisko Andrzeja ks. 
Brewskiego. 


Oświadczył dozorcy: 


-— Jestem kuzynem i spadkobiercą zmarłego 
księcia. Przyszedłem dowiedzieć się, czy niema ja- 
kich zaległości za komorne, albo innych rachunków 
do uregulowania. Prószę mnie wpuścić do pokoju. 
Okazało się, że dozorca miał klucz, bo jego żo- 
na tam sprzątała, Weszli razem. 


Karol oświadczył: 


— Zatrzymam narazie to mieszkanie. Proszę 
mnie tu zostawić samego i przygotować rachunki za 
komorne. 

Gdy został'sam, zaczął szperać w iS, 
Ku jego zdumieniu były otwarte. Od dozorcy dowie- 
dział się, że Karol był tu niedawno sam. I oto rze- 
czywiście znalazł na nocnym stoliku koper*ę, otwar- 
tą, jakby przygotowaną niespodziankę dla Jasi. 
Wyjął z koperty ćwiartkę papieru i orzeczytał: 
„Na wypadek, gdyby mi się co stało podczas 
konkursów h.ppicznych albo w innych okolicznoś- 
ciach, zapisuję mojej najserdecznieiszej przyjaciółce 
i narzeczonej Janinie Orkowskie' — dwieście tysię- 
cy złotych. 

Andrzej książę Brewski." 


Szatański uśmiech wykrzywił twarz hrabiego. 
Szepnął: 
— Kolas miał rację. Był najwyższy czas 


- Dalszy ciąg nastąpi. 


leczni- 
ce właściwości. 


Gdy poraz pierwszy opinia pu- 
bliczna zostału zaalarmowana wie 
ścią o wyloczeniu śledztwa prze- 
ciwko Stanisiawowi Pelkiewiczo- 
wi za uprawianie zawodowstwa, 
zrazu usiłowano zbagatelizować 
rzekome oszczerstwo. Utworzyły 
się obozy, które broniły. lub po- 
tepiały znakomitego biegacza. 
niejednokrolnego zwycięzcę na 
bieśniąch europejskich. Atmo- 
sfera stawała się duszną i. prze- 
pojona byla druzaocącemą oskar. 
żeniami. lub mętną obroną. Już 
WÓWCZAS, w jednym z artykułów 
domagaliśmy sie zlikwidoreniąa 
tej sprawy. króra nie przynosiła 
nam zaszczyju wywołując na lae 
mach nism zagranicznych zgry- 
ŹliPe notatki dyskredytujątć nasz 
dofuchczasouy dorobek. 


W tych warunkach interwencja 
y lad? stała sie konieczntścia. 
woda tylko, że śledztwo, z bli= 
ej nieznanych powodów tocęzyto 
się w żółwieni tempie. pozwałajac 
w fer snosó5 na dalsze ataki nica 
przyjaciół. A reszcie *Pols. Zw. 
Telkoatl. po dlugich miesiącach 
Bachodzeń. am udał stanowczą, mę: 
ska deeuzię: Fetkiemież, wskutek 
Vieiryienia "go wińy, został u- 
Imany zawwiowcem Sensacyjna 
uchwala PZI 4 iest w tej chini" 
z"ana iuż nautylko m 
ułe i na całej kuli ziemskiej. 


Jesteśmy wvrzekonani. że zdecy- 
Mnara nosława polskich władz 
tearloruch orroa zrozumiale 
tarużenie. M pierwszym rzędzie 
znknebluje ona usta tym, którzu 
szukali okazii dn zarzucenić: 
ge Hrulicorei gry. Ostre Gięrie 
2utwaą, dokonane śmiałą “reka 
CLA winno uchronić orgónizn 


Rep'itej. 


ol-. 


sportu polskiego od groźnej choa 
roby. 

Smutnem jest tylko, że „jasno- 
włosy biegacz”. jak przewano Pet- 
kiewicza, stracony został dla spor 
tu, w momencie jego kapitalnego 
rozwoju. Lepiej jednak, że Petkie 
wicza w porę usunięto. aniżeli 
miałby on stać się mrzyczyną 
wzrostu zawodowstua w Polsce. 

Pelliewicz, choć jest bezspornie 


winien, nie może być potępiony: 
zdajemy sobie bowiem sprawę, że 
wspaniaia karjera, zdobyta przez 
niego w rekordowym ozasie, wę: 
gła młodzieńca oszołomić 4 
pchnąć z prostej drogi- baire 
wicz — jest ofiara nie tylko uta. 
snej lekkomyślności, ale i. obec- 
nych, niezdrowych stosunków 
w sporcie. 


(miecz. gór-} 


Kulisy sportowe 


"ZNAKOMITY biegacz. Kusociń. 
ski wyjeżdża w dniu dzies:ejszym 
na Rivierę na 2-tygodniowy tre- 
ning. 


SPRAWA wyjazdu naszych 
jeźdźców na Olimpjadę. przedsta 
wia się niepewnie wskutek bra- 
ku funduszów. 


ZARZĄD Iols. Pow. Ko] opra- 
cowuje regulamin dla „elity ko- 
larzy torowych“, w skład któr jj 
weszliby najlepsi sprin erzy pol 
sey. 

PODCZAS 


świat Wielkanoc 


nych gościć bedzie w Warszaw:e 
czeska drużyna SK. Zilina. 

ŚWIETNA pływaczka „Polon- 
ji” Morawska. otrzymała wykre 
ślenie z klubu 

NAJWIĘCEJ zawodników li. 
czy P.Z.P.N — 42 tysiące. naj- 
mniej — Zw Hokeja Ziemnego 
350 zawodników. 

MECZ piłkarski Gdańsk 
Warszawa rozegrany zostanie w 
stolicy. 5-go maja. 

WEDŁUG norik Kozok pv- 
zostanie nadal w lwowskiej Pv- 
goni. 


Gdy „król' traci berło... 


Jack Demr sey. ongiś bożysz ze 


tłumów dziś 4 stał s* ia przedmi 0- 
tem najwuirzeryiejszych wyzwisk 
ze strony niedawnych zwolenr - 


ków. Przed rarn tygodniami Dem 
pseya wygwizdano po meczu po- 
kazewym z Lewińskym. [ znów 
w nb. tpgoadnin Dempsey roza- 


gral w ciągu jednego wieczoru 
dwa mecze Z Fenklem : Vanzaka. 
Wobec tego. że nie zdolal teh m 

słać w „kraine marzeń” thim YY- 

gwizdał Dex: psev'a. Ojuszczaiąe 
ring niedawny „król miał lzy 
w oczach. 


Dyplomeci piłkarscy obradują 


W czerw2a b. r. odbędzie się w 
Karlshadzie posiedzenie Komite 
tu Puharu śr europejskiego, ce- 
lem ustalenia terminarza rozgry- 
wok. W tym czasie obradować 


będa dyplomaci piłkarscy z Nie: 
miec, Beleji, Luxemburgu, “doi 
sławji ; Francji, w sprawie prze 
budowy dotychczasowego eyste- 


i , x 
O kryształowy puhar Angiji 
Z nieby wałem naprężeniem 0- ny na słynnyin stadjonie w Wem 
czekuje świat sportowy w:.Anflji| biey. Do walk; stają dwie dru- 
meczu finalowego o pubar., Ter: |żyny londyńrkie: Arsenal | Newe 
min meczu wyznaczono. na 323] dastlo United E EE cj” o pry 
kwietnia i zostanie on rozeera'l mat w mistrzostwie -ej lini. 


30 tysięcy dzieci podziwia mistrza 


W iych dniach zorganizowany prezentował wspaniałe produkc- 
został w Wiednin, speejalule” dla joe wywołując nieopisauy eatus 
„milusińskch' pokaz jazdy fłgu-|zjazm wśród dziatwy, zębranej 
rowej na lodzie mistrza świata.| w liczbie 30 tysięcy. 

Schäfera. Znakomity tyżwiarz ża 
Klęski, przyczyną dyktatury 

Reprezentanci piłkarscy Szwśj przywódców piłkarskich. Jak się 
carji odnieśli  ostatno. misto dowiadujemy, celem `uchronien s 
klęsk. Wywołało to zrozumi piłkarstwa od katastrofy, ma być 
poruszenie w szerokich kołach 1] wprowadzona w Szwajcarii dyk- 
w związku z tem na łamach zh. tatura. 
sy rozwinięto ostrą nagankę na 


co mówia Borotra ! Spółka 


obecnie w Sta: | groźniejszym przeciwnik'óm Fran 
nach Zjedn rnakomie: tennisiśc. | jl bedzie Ametyka. Zdaniem 
francuscy: Borotra, Bossus ; Gen | Francuzów. w r. bież. Anzlicy u : 
tien udzielili prasie wywiadu, z] będą groźni, jak w r. 1931 An». 
którego wynika. że w tegorocz-| zobaczymy. 

nych walkach o puhar Davisa naj 


„Walczę, ale tylko z... synem* 


Pizebywający 


Prasa zagraniczna u  szeżę-| cę. Jestem zbyt zajety pracana 
gólnie amerykańska  podawala| naukowemi. Zresztą boks tie 
sensacyjne wiadomości, że byly| wiam dość ewestoo a Duel WN 
mistrz pięścierski świata. Gene] kiem moim jest rodzoiy sym. 
Tunney. „Filozof - bokser”, ma za| dLeioletn| w Zaweżasu o neze 
miar wrócić ra ring. Obecnie Tun| go techniki i vokantowanin Nara 
ney ogłosił list w którym stwier-|zie syn mój nokantnie szklanki 


„Nigdy na ring nie wro. fi talerze. 


Na międzynarodowe| arenie 
SPOTKANIE dwóch bokse-1 PRZEBYWAJĄCA w BRzym'e 
rów olbrzymów: Carnery i] świetna: pływaczka węgierska: 
Cooka wyznaczono na 23'b. m. wl Magda: Lenkey. osięgnela na 100 
Londynie. mtr. stylem dowolnym cżas 1:10:2. 


dza że: 


Str. 4 


O 


STATNIE WIADOMOSCI 


KRONIKA KRAKOWA 


Przepowicdnie astrologiczne. 


Strzec się strat pieniężnych przez lek- 
komyślne traktowanie interesów, a także 
z powodu łatwowierności. 

Wypadki w domu, komunikacji i po- 
dróży, zatem uwaga. 


Urodzeni 21 marca. 
Posiadają charakter stały, zdolności 
dyplomatyczne, otrzymają awansyi wy- 
sokie stanowiska. 


Uroczystość Imienin Marszałka Józefa Piłsudskiego 
szeregowych P. P. w Krakowie. 


Dnia 19 marca o hodz. 19 z 
okazji dnia lImienin Marszałka 
Piłsudskiego, staraniem IV-go 
Koła T. S. L. i Zarządu Swiet- 
licy szeregowych PP. urządzono 


|uroczysty Wieczorek. Udział w | nastąpiły produkcje 


twi PP. wraz z rodzinami 


oraz 
zaproszeni goście. 

Wieczorek rozpoczęto wspa- 
niałem przemówieniem profesora 


Szczęśliwy miesiąc wrzesień, daty | wieczorku wzięli wszyscy wolni i wokalne. 


dnia: 8, 24, 25, kolor czarny z zielo- 
nym, jako amulet talizman Alek- 
sandryt. liczby loteryjne: 6 2 50 5. 


Teatr miejski: „Don Pasquala'* 
Bagatela: Przygoda miłosna 
Promień: „Sen w miłości" 
Słońce: „Poganin* 

Sztuku: „Góry w płomieniach “ 
Świt: „Noc trwogi“ 

Apollo + Ronny. 

Wanda: „Kobieto nie grzesz" 
Adria: „Wielkomiejskie ulice“ 
Uciecha: „C. k. rezerwista“. 


Radjo 

G. 11.45 Transm. z Warsz., 12.10 Mu- i 
zyka płyt gram., 15.15 Transm. z War- | 
szawy, 16.10 Muzyka płyt gram., 16.40 
Transm. koncertu młodych solistów z 
Warsz., 17.35 Koncert popoł., 18,50 Roz- 
maitości, 1930 Transm. wiadomości 
sport., 19.35 Muzyka płyt gram., 20.15 
Transm. z Konserwatorjum warsz., 


22.45 Transm. z Warsz, 


Dyżur aptek: 
Rynek 13, Retoryka 1, Lubicz 7, Stra- 
dom 6, Karmelicka 9, Kalwaryjska 27. | 


Ważne dla Pań. 
m e 


Na sezon letni. Płaszcze, 

kostjumy, suknie wieczorowe 

i sportowe według najnowszych 
żurnali wykonuje 


Pierwszorzędna pracownia 
sukien damskich 


JÓZEFA RZESZUTA | 
Plac Szczepański 7. 


Ceny konkurencyjne. 


'Solidne atanio!| 


Materjały wełniane damskie i męskie, 
pledy, wełn. kołdry, koce. Płótna 
krajowe i zagran., perkale, kraptony, $ | 

sztuczne jedwabie itp. | 


| 
F-ma Józef Massar 
Kraków, Florjańska 15. 


Muocearada w nowej sacie! Namiętna miłość starca do młodej dziewczyny 


od służby oficerowie i szerego- 


Wczoraj o godzinie 2-giej po- 
południu napadł na przechodzą- 
cega komendanta posterunku w 
Borku Fałęckim będący pod do- 
zorem policji Ludwik Matusik 
l. 27 w towarzystwie dwóch nie- 
znanych osobników, usiłując roz- 


Małżenstwo 


Najw. Sąd wojskowy w War- 
szawie rozważał i rozstrzygnął 
onegdaj sprawę podoficera p. 
Alfreda Kwicza, oskarżonego o 
bigamję i sfałszowanie doku- 


Edwarda Krymskiego  poczem 
muzyczne 
P. Wanda Szczepańska wy 


broić go, lecz tenze nie mając 
broni przy sobie, 
do fabryki „Borek“ i wezwał 
pomoc policji, w następstwie cze- 
go wywiązała się bójka, oraz 
strzelanina między bandytami a 
policją, podczas której Ludwik 


podoficera z 


„i kary śmierci, jake groziła mu 


ze strony bezwzględnych Niem-' 


|ców, a następnie po powstaniu 
Państwa polskiego wstąpił do 
| wojska, zachowując wdzięczną 


schronił się | 


mentów. Sprawa przedstawia się pamięć dla swych oswobodzi- 
następująco : w latach wojny za |cieli. Powróciwszy z wojny p 
okupacji niemieckiej w b. Kon- K-wicz, idąc za odruchem serca 


|gresówce. młody, liczący wów-|i wdzięczności, ożenił się z córką 


| czas 


| 
| 


19 lat życia p. Alfred 
Kwicz, zmuszony był wskutek 
działalności niepsedległościowej 
ukrywać się przed żandarmami 
niemieckimi i zbiegłszy z War- 
Szawy zamieszkał w okolicy w 


zagrodzie pp. M.łów. Dzięki 
ukryciu go przez pp. M.-łów 
uniknął on więzienia a może 


Hrabina strzeliła do odjeżdzającego kochank 


Rzecz się działa we Francji 
ze znaną hrabiną de Janze z Pa- 
ryża. 

Hrabina de Janze odprowa- 
dziła na dworzec Północny w 
Paryżu swego przyjaciela pana 
de Trafford, który zerwał z nią 
i postanowił wyjechać do Lon- 


dynu. Dla hrabiny de Janzć spra- ` 


wa tej rozłąki była tragiczna. 
Pokochała pana Trafforoiwszczę- 
ła nawet proces rozwodowy z 
swoim mężem, aby móc poślu- 


Jak się dowiadujemy Firma W Biłgoraju pod Lublinem od: 
Autocentrala mieszcząca się w lat zamieszkuje bogata i ciesząca 
Krakowie, przy ul. Podwale 5, | się powszechnem poważaniem 
w bm. zmieniła właścicieli. |rodzina Kortów, składająca się z 

Firma ta, znana z solidnej ojca Wojciecha żony jego Mag- 


obsługi swoich P. T. Odbiorców, | 
daje tym bardziej rękojmę w | 
nowej szacie, że obecni właści- 
ciele, nie tylko starać się, będą 
o dotychczasowych odbiorców, 
lecz w szybkim tempie zyskują 
sobie nowych klijentów, wycho- 
dząc ze słusznej zasady kupiec- 
kiej „Wielki obrót, mały zysk“. 
„Szczęść Boże“ nowym właści- 
cielom. 


Aktor zglnął na scenie. 

Wedle doniesienia z Bergamo 
(Sycylja), pewien wędrowny te- 
atr dawał tam przedstawienie 
wieczorne sztuki „Fornaretto di' 
Venezia“, w czasie której roz- 
grywa się scena zasztyletowania 
bohatera. Aktor, grający prze- | 
ciwnika, tak niefortunnie ma- 
newrował atoli sztyletem, że bo- 
hater ugodzony padł »na scenie. 
| mimo szybkiego ratunku, po-| 
stradgł życie. 


delany, oraz ich pięciorga dzieci. 
Korba przed wojną światową 
stale zamieszkiwał w Warszawie 
do Biłgoraja jednak przybył z 
Rosji sowieckiej po zakończeniu 
wojny z bolszewikami. 

Lecz oto Wojciech Korba li- 
czący lat 63, zakochał się u 
schyłku żywota swego w młodej 


i pięknej Marji, liczącej lat 25z| 


sąsiedniej wsi. Miłość jego tak 
była wielka i namiętna, że po 
krótkim czasie, w porozumieniu. 


Na sezon 


wiosenny 


ACHTER 


płaszcze | kostjumy 


pp. M-łów. Nałożone sobie jed- 
nak z tych pobudek węzły mał- 
żeńskie zerwał p. K-wicz już w 
roku 1922 pozostawiając żonę z 
dwojgiem dzieci, a sam po prze- 
niesieniu się w inne okolice kra- 
ju, zaślubił tam już wybrankę 
|serca p. Jadwigę K. Małżeństwo 
było bardzo szczęśliwe idocho- 


bić bez przeszkód pana Trafford, 
Myśl więc o rozłące napełni- 
ła ją taką rozpaczą, że w chwili 
póżegnania wyjęła z totebki re- 
wolwer i sqąrzeliła do pana Tra- 
fforda, raniąc go w piersi. Na- 
stępnie usiłowała popołnić sa- 
mobójstwo, raniąc się ciężko w 
brzuch kulą rewolwerową. 
Oboje kochanków  przewie- 
ziono do szpitala. Pan Trafford 
wyleczył się szybko, zanim wy- 
zdrowiała. I wtedy to we wza- 


ze swą kochanką, porzucił żonę 
idzieci i razem z nią zamieszkał. 

Przeszło dwa lata spędził Kar- 
ba ze swoją kochanką Marią. 

Sielanka 63-letniego amanta 
z 24-letnią kochanką trwała. do- 
póki Korba miał pieniądze, gdy 
się wyczerpały, młoda Marja po- 
wiedziała „dosyć“ i pokazała ko- 
chankowi drzwi. 

Ze wstydem musiał stary Woj- 
ciech wynieść się z domu swej 
kochanki i przenieść z powro- 
tem do rodziny. Żona i dzieci, 
aczkolwiek na męża i ojca roz- 
goryczeni w najwyższym stopniu, 
radzi byli, że się tak jednak stało. 

Ale stary Korba był złamany 


l 


Kraków 

Miodowa 
tóg Krakowskie 

Tel. 108-72 


2 mm 


|głosiła szereg pięknych pieśni, 
p. W. Tomaszkówna okolicznoś- 
ciowe deklamacje a p „Jerzy Ga- 
| czek odegrał z werwą pieśni 
legjonowe. Na wieczorku przy- 
grywała amatorska orkiestra po- 
licyjna Świetlicy. 


Zamachrakomendanta poster. PP. Borku Fateckim 


Matusik postrzelony został w le- 


szpitala św. Łazarza, a pozosta- 
li napastnicy zbiegli w' niewia- 
domym kierunku za którymi po- 
licja wszczęła poszukiwania. 


wdzięczności 


wało się dwóch pociech, nieste- 
ty pierwsza żona dowiedziała 
się o swej szczęśliwej 
czyni i wystąpiła do sądu ze 
skargą o dwużeństwo. Sąd woj- 
skowy po zbadaniu sprawy bio- 
rąc pod «uwagę doskonałą epinję 
służbową oskarżonego podofi- 
cera, skazał go na 6 miesięcy 
więzienia, a pe zastosowaniu 
ustawy  amneStyjnej, karę tę 
zmniejszono do trzech miesięcy 
więzienia. Najwyższa [nstancja 
sądu wojskowego wyrok ten 
utrzymywała w mocy. Drugie 
mąłżeństwo jest oczywiście nie- 
ważne. 


a 


jemnych uczuciach obojga nastą- 
pił gwałtowny zwrot. P, Traffor 
odwiedził hrabinę de Janze i 
przebaczył jej. Na tragicznych 
przejściach przeszłości wykwitła 
nowa miłość. 

Tymczasem hrabina de Janze 
otrzymała rozwód i już jako 
miss Ałice Silverhorne stanęła 
przed kilku dniami z panem 


we udo, którego wezwane pog- 
towie ratunkowe przewiozło do 


następ- 40 


Cukiernia— Piekarnie 


POLAR” 


Centrala: Wiślna 5. Tel. 126-04 
FILIE : 

Szewska 4 - Marka 20 - Starowiślna u 

przyjmuje zamówienia na świę!* 


Aresztowanie dwóch 
akademików. 


Wczoraj aresztowano we Lwo* 
wie dwóch akademików, Zdziś* 
ława Świetlika i Lewka Barca 
którzy rozlepiali odezwy prze” 
ciwko Marszałkowi Piłsudskiemu: 
Odezwa podpisana jest pre” 
„Tajną Organizację Narodową 


Kradzieże. 


Zamojski Wilhelm Kraszew* 
skiego 7 zgłosił, że dnia 18 bm: 
skradziono mu z piwnicy przy 
pl. Zgody 50 (kg. jabłek wart: 
zł. 

Austerweil Henryk właściciel 
cukierni przy uł. Bonarka 10 
zgłosił, że w nocy 18 bm. skra” 
dziono mu z zamkniętej cukierni 
(100 kg. cukru 40 kg. czekolady 


ji truskawki łącznej wart. 400 z% 


l 
| 
i 


Aresztowanie wywrotowców: 


| Kilka dni temu we wsi Ma- 
ruńce w rejonie odcinka gra- 
|nicznego Domaniewicze na Wi- 
jleńszczyżnie aresztowano 4 wy” ` 
,wrotowców, którzy w pogranicz” 
nych wsiach uprawiali komuni“ 
'styczną agitację i osadzono ich 
| w areszcie w Suchodowszczyżnie: 
| Onegdaj w czasie badania jeden 
z nich, niejaki Sobotnikow, 24: 
|żył trucizny. Niedoszłemu samo“ 
,bójcy przepłukano żołądek, a * 
czasie ściślejszej rewizji znale” 
jziono u niego pod zelówką buta 
3 ampułki trucizny, 
| Oszust w mundurze 
| plutonewego. 


Jan Żurawski w mundurze plu” 


zlrafford na ślubnym kobiercu tonowego we Lwowie nabierał 
w Neuilly. Krwawy dramat mi- stale kupców, kupując od nić 


łosny zakończył się małżeństwem. 


(towary jakoby dla intendentury* 
Oszust wystawiał „kwitki”* które 
nie miały pokrycia. Żurawskiego 
aresztowano. 


na duchu i odczuwał wyrzuty | 
sumienia w stosunku do swoich 
najbliższych, nadto gnębiła go, 
myśl, że swoimi postępkami do-; 
prowadził materjalnie całą rodzi- ' 


Walka pijaka 
z dorożkarzem. 


nę do ruiny. 

I oto Wojciech Korba posta- 
nawia zakończyć swoje życie. 
W nocy z dnia 7-go na 8-go 
marca podcina on sobie gardło 
brzytwą. Rodzinie udaje się go 
uratować, lecz Korba pomimo to 
nie rezygnuje ze swego pierwot- 
nego zamiaru i daia 17-go b. m. 
popełnia samobójstwo, tym ra- 
zem już skutecznie, przez po- 
wieszenie. 


Wiesenne materjały WEŁNIANE i JED. 
WABNE na suknie, kostjnmy i płaszcze 
najmodniejsze nadeszły. Ceny najniższe. 


Tho qm Oo.  | „  zaj ję Nadbiegły 
najnowsze modele, pierwszorzędne wykonanie | zlikwidował, 


z własnej pracowni, po cenach konkurencyjnych Sprawców 
poleca Magazyn konfekcji damakiej 


Kraków, S iślna 27, | 
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Drukarnia Monopol, £raków, Na Gródk% 


*P. stępnie Stawarski zgłosił się 7 


| W nocy przed lokal, Cafe Adria" 


iw Warszawie przyjechał doroż* 


ką 45-letni Cyryl Nawarski (Poz f 


nańska 22) mistrz krawiecki. 
Gdy Nawarski, który był pod' 
chmielony, nie uiścił zapłaty: 
według taksy nocnej, dorożkar”' 
pozostawiwszy pojazd i konia be” 
dozoru, wszedł za pasażerem 49 
wspomnianego lokalu. Tam Na” 
warski uderzył dorożkaiza dwu 
krotnie w twarz. Odźwiern? 
Edward Janowski, zajście zlik“ 
widował wypraszając pasaże 
i dorożkarza na ulicę, gdzie "9" 
zegrgł się dalszy ciąg zatarg” 
Dorożkarz uderzył kozicą pas” 
Żera, zadając mu ranę tłuczo 
prawego łuku brwiowego. ia 
policjant zajść, 
przeprowadzają 
zakłócenia spok? 
publicznego do 10 komis. Na 


opatrunek na stację pogotow 


wraz z odnoszeniem do 


